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O P O T R Z E B I E  
MIKROSKOPOWEGO BADANIA WÓD

W  C ELA C H  HIGIJEISTICZNYCH

I  O  N I T K O W A T Y M  G R Z Y B K U  W O D N Y M
Crenothrix fo ty  spora s. Kuhniana.

podał D r. Wacław Mayzel.

(R zecz czytana na  bijologicznem  posiedzeniu W arszaw skiego T o ­
warzystw a L ekarskiego w dniu 2 3 września 18 79 r .) .

Od czasu jak przed dwoma laty miałem sposo­
bność na tem miejscu zająć uwagę szan. Panów po­
gawędką o mikroskopowem badaniu wód, okazując 
odnośne preparaty i rysunki fauny i flory w nich się 
znajdującej, kwestyja potrzeby naukowego badania 
wody przechodziła rozmaite fazy, jak się to dzieje 
w nauce wogóle. Na pierwszy plan występuje w te­
go rodzaju poszukiwaniach, jak wiadomo, nietyle ba­
danie form zwierzęcych i roślinnych pod względem  
czysto zoologicznym i botanicznym, nietyle odszuki­
wanie skomplikowanych chemicznych związków, ile ra­
czej c e l  p r a k t y c z n y  t. j. o k r e ś l e n i e  h i g i -  
j e n i c z n e  s z k o d l i w o ś c i  l u b  n i e s z k o d l i ­
w o ś c i  w o d y  d l a  z d r o w i a ,  związku zachodzące­
go między wodą do picia a chorobami, wpływu jej na 
śmiertelność i t. d.

Otóż w tym właśnie kierunku odezwały się 
w ostatnich czasach ze stron więcej lub mniej kom­
petentnych z zagranicy głosy, poparte niekiedy w spo­
sób imponujący doświadczeniami na ludziach i zwie­
rzętach, które zdają się być, odnośnie szkodliwości wo­

dy, w rażącej sprzeczności z temi poglądami, jakie u nas 
przed szerokiem kołem publiczności są wygłaszane.

Zastrzegając z góry, że bynajmniej nie mam na 
celu paraliżowania obywatelskiej dążności tych, którzy 
nawołują o dostarczenie miastu czystej i zdrowej wo­
dy do picia i użytku domowego, z czem się najzupeł­
niej zgadzam i współdziałam wedle sił i możności, 
sądzę, że w szczuplejszem naszem naukowem kółku 
mamy obowiązek i prawo stawiać sobie kwestyje ja­
sno, niepotrzebujemy rozmyślnie pomijać milczeniem  
postępów nauki, choćby one do pewnego stopnia 
wstecznością się odznaczały, a zwłaszcza były niezgo­
dne z panującemi u nas przekonaniami. Wszakże 
mamy zarazem prawo krytyki; wsparci własnem do­
świadczeniem i ścisłem a besstronnem badaniem, mo­
żemy jedne zdania przyjąć, drugie odrzucić, lecz nic 
nam nie zaszkodzi poznać wszystkie.

Tą myślą kierowany pozwrolę sobie cokolwiek 
przekroczyć zakres objęty programem dzisiejszej po­
gawędki i do właściwego przedmiotu (o grzybku wod- 
'nym i potrzebie mikroskopowego badania w ód) 
wpleść słów kilka o poglądach N a g e l e g o ,  F l i i g -  
g e g o  i E m m e r i c h a  odnośnie szkodliwości wody 
wogóle. Sądzę, że taka wycieczka będzie mi dozwo­
loną, zwłaszcza ze względu na tę okoliczność, że dwaj 
pierwsi należą do przeciwnego ze mną obozu, żadną 
lub małą przypisując wartość mikroskopowemu bada­
niu wody, które w mojem przekonaniu przeciwnie 
niepoślednie posiada znaczenie zarówno higijeniczne 
jak i naukowe.

Jako jeden z dowodów n a u k o w e g o  a zara­
zem p r a k t y c z n e g o  znaczenia badania wód za-
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pomocą m ikroskopu, może posłużyć niedawno ogłoszona 
p raca  Z o p f  a *), trak tu jąca o g r z y b k u  w o d n y m ,  
k tóry  w ostatnich czasach przyczynił się do tak  znacz­
nego zanieczyszczenia wody w Berlinie, że się ona 
sta ła  n i e z d a t n ą  d o  u ż y t k u  d o m o w e g o  i do 
celów przem ysłow ych. T en  sam grzybek  spowodo- 
wywał w H alli k ilkakrotne z a t k a n i e  r u r  d re ­
nowych i zm usił do zaprow adzenia nowych u rz ą ­
dzeń i środków  ostrożności połączonych z wielkim 
kosztem.

Roślinka o której mowa, nazwana Crenothrix po- 
lyspora s. Kuhniana i zaliczona z powodu braku chlo­
rofilu do grzybków , odkryta została w r. 1852 przez

nitek zwyczajnych t. zw. „w odnych pleśni.” W  pe­
wnym okresie rozw oju członki n itek  przez podział 
w ydają okrągłe (kuliste) s p o r y ,  oddzielne lub łą ­
czące się w galaretow ate kępki, identyczne zapewne 
z Palinella flocculosa R a d l k o f e r a ;  ze spor w d a l­
szym ciągu znowu w yrastają nitki, te  ostatnie z n a j­
dujem y więc pod m ikroskopem  albo oddzielne, albo 
też krzaczkow ato ułożone. (P a trz  rysunek.)

W szystkie liczne form y rozwojowe Crenothrix 
są w naturalnym  swym stanie bezbarw ne, lecz z po­
wodu osadzającego się na nich żelaza przybierają żółty  
lub czerwonawy kolor,- stąd-to  obficie w wodzie ro z ­
mnożony g rzybek  sprow adza rdzaw e męty, k tó re  stały
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F ig . 1. Pow iększenie GOO/l. R oz­
wój n itk i grzybka ze swobodnej 
spory (gonidii) kulistej przez je j  
wydłużenie i podział.

F ig . 2. Pow . 45 0 /1 . N itk a  owocu­
ją c a  (Sporangium ), wypełniona 
kulistem i sporam i (P a trz  objaś. 
fig. 6). Pośrodku spory  w yrastają 
w n itk i krzaczkow ato ułożone.

F ig . 3. Pow. 2 5 0 / l .  L iczne spor}' 
zebrane w galaretow atą  kępkę 
(ko lon ia  palm ellow a).

F ig . 4 . Pow . 5 4 0 / l .  Z lewej s tro ­
ny n itk a  napozór n ieczłonkow a- 
ta , w której po dodaniu kw . so l 
nego okazuje się wyraźna człon- 
kowatość (rys. z prawej s tro n y ) .

F ig . 5. Pow . 6 0 0 / l .  N iepraw id ło­
wa różaócow ata n itka .

F ig . 6. Pow. 9 O O / l . N itka  owocu­
jąca  ( Sporangium), w której po ­
wstają spory przez podział człon­
ków nitki w k ierunku poprzecz­
nym, następnie w podłużnym  
i ostateczne zaokrąglenie. (P a trz  
fig. 2 .)

K  ii h n a, a następnie znaleziona w studniach w rocław ­
skich przez C  o h n a w 1870 r . Obecnie zbadał ją  
bardzo dokładnie pod względem  nader interesującego 
rozw oju i rosprzestrzenienia Z o p f, który wraz z prof. 
B r e f e l d e m  miał sobie poruczone przez m ag istra t 
berliński mikroskopowe poszukiwanie wód tego miasta.

Szczegółowy opis Crenothrix pod względem  bo­
tanicznym  zm uszony jestem  na tem miejscu pom inąć, 
a wspomnę tylko, że grzybek składa się z nitek  człon- 
kowatych, nierozgałęzionych, znacznie grubszych od

')  W . Z o p f: Enlwickl.-gesch. Unters. iiber Crenothrix. 
pora die Ursaćhe der Berliner Wasserkalamitdt. B erlin  18 79.

się praw dziw ą plagą wód w B erlin ie, w H alli i innych 
miejscowościach Niemiec.

W łaściwem  siedliskiem grzybka zdaje się że jest, 
wedle Z o p f  a, g ru n t, z k tórego  dopiero przenika do 
wód okolicznych (studzien, wodociągów, rzek). Życie 
Crenothrix nie jest związane z pew ną porą roku, lecz 
cieplejsza pora sprzyja obfitszemu bujaniu. G rzybek 
ten je s t bardzo w ytrzym ały na działanie m rozu i mi­
mo kilkakrotnego zam rożenia wody, buja znowu po 
je j odtajaniu. N atom iast zmiana środka (medium) t. j. 
przejście z wody w powietrze, w pływ a zabójczo na 
spory Crenothrix, nie może więc być mowy o ich p rze­
noszeniu się za pośrednictw em  w iatru , ja k  to ma m iej­
sce ze sporam i innych grzybków  i otorbionem i wymo-
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czkami i t. d . Trw alsze form y rozwojowe Crenothrix 
(grube nici, kępki galaretow ate) są nadto wielkie aby 
z w iatrem  przenosić się m ogły.

G rzybek  Crenothrix z n a j d u j e  s i ę  i w n a ­
s z y c h  w o d a c h ,  ja k  się przekonałem  niejednokro­
tnie (naw et w studniach wierconych głębokich), lecz 
w nieznacznej ilości;— potw ierdza się więc przypusz­
czenie Z o p f  a o bardzo szerokiem rosprzestrzenieniu 
tój roślinki. Poniew aż jednak  pewne w arunki, jak  
skład wody i t. p. m ogą sprzy jać rozwojowi grzybka, 
przeto i dla nas rodzi się przestroga, aby b a d a ć  
s y s t e m a t y c z n i e  n a s z e  w o d y  z a p . o m o c ą  
m i k r o s k o p u  i ustrzedz się ew entualnych skutków  
zanieczyszczenia, jak ich  obecnie w Niemczech d o ­
świadczono.

Co się tyczy znaczenia w mowie będącego grzyb­
ka d 1 a z d r  o w i a, to o bespośredniej szkodliwości 

jego  nie może -być mowy, jeżeli się znajduje w wodzie 
w tak  m ałej ilości, że jego  obecność zaledwie m ikro­
skopem stw ierdzić się daje. Znaczenie g rzybka tego 
oceniać należy zapew ne na rów ni ze zwyezajnemi ple­
śniami wodnem i, k tó re  w większój tylko ilości w pro­
wadzone do organizm u szkodliw y wpływ  na  traw ie­
nie wywrzeć mogą. Skoro rozwój Crenothrix dosię­
gnie takiego stopnia, że spowoduje w idoczne dla oka 
m ęty, niedające się usunąć zapomocą filtrów lub za­
tykające ich pory, to w strę t do nieczystej wody stanie 
na przeszkodzie jój użyciu za napój; w tym  jednak  
razie już  sam skład wody sprzyjająećj tak olbrzym ie­
m u bujaniu „grzybka” nie może być dla zdrow ia 
obojętny. Bespośrednia. szkodliwość Crenothrix dałaby 
się stanowczo ocenić jedyn ie  doświadczeniami na zwie­
rzętach i na ludziach, chcących się poddać tego ro­
dzaju próbom .

Przechodząc te raz  do uzasadnienia m i k r o s k o ­
p o w e g o  b a d a n i a  w o d y  w c e l a c h  h i g i j e -  
n i c z n y c h ,  k tó re  zyskuje coraz większe praw o oby­
w atelstw a w nauce, nie będę zajmował czasu i uw agi 
szan. P anów  przytaczaniem  całej, dosyć już bogatej 
lite ra tu ry  tego przedm iotu  (H  a s s a 1, F. C o h n, 
R a d l k o f e r ,  T h o m e ,  H a r z ,  P a r k e s ,  B i- 
s c h o f ,  R e i  c h a r d t ,  K u b e l i  T i e m a n n  i inni), 
oraz rozm aitych m etod badania, gdyż w części mówi­
łem  już o tem daw niej a głów nie dlatego, że 
wszelkie szczegóły znajdą obszerne uwzględnienie w 
„ P r z e w o d n i k u  d o  m i k r o s k o p o w e g o  b a ­
d a n i a  w ó d ,” k tó ry  mam przygotow ać z polecenia 
naszego Tow arzystw a. Nie będę również system aty­
cznie opisyw ał licznych przedstaw icieli św iata roślin­
nego i zwierzęcego napotykanych  w wodach służą­
cych za napój i do użytku domowego, lecz ograniczę

*) Zobacz sprawozdanie w „Zdrowiu” rok I ,  18 78, N r.  
14 str.  182 .

się na podaniu ogólnych uw ag o wartości i znaczeniu 
m etody m ikroskopowego badania oraz zużytkow aniu 
danych tych poszukiwań w celach higijenicznych dla 
oznaczenia dobroci wody, biorąc za punk t wyjścia 
ogłoszoną w ostatnich czasach pracę H  i r  t a ł), p ro ­
fesora higijeny we W rocław iu, k tóry  z polecenia 
m agistratu  tego miasta zajmuje się badaniem  tam tej­
szych wód wspólnie z prof. C o h n e m.

Choćbyśmy dziś nie potrafili jeszcze stanowczo 
rosstrzygnąć jak i w pływ  na  zdrow ie wywierają pe­
wne m ikroskopem i chemiczną, analizą w ykazać się 
dające przym ięszki wody, czy one wogóle i w jak im  
k ierunku są szkodliwe, to jednak  najdokładniejsze zba­
danie tych przym ięszek będzie nietylko in teresu jące 
z naukowego punk tu  widzenia, lecz potrzebne ze 
stanowiska praktycznego. T y lko  na podstaw ie cią­
głych naukow ych badań wody, połączonych w pew ­
nych w arunkach z doświadczeniami na zw ierzętach, a 
zawsze z uwzględnieniem  panujących chorób, można 
mieć nadzieję poznania rozm aitych zarodków  choro­
bow ych, co do isto ty  w w ielu razach nieznanych nam 
jeszcze dokładnie, oraz rosstrzygnięcia kw estyi „szko­
dliwości wody,” k tó ra  z dawien daw na jest rzeczą po­
wszechnie przyjętą.

W rzędzie naukowych metod badania wody wa­
żne miejsce zajm uje m i k r o s k o p ,  k tórego znacze­
nie do lat ostatnich zamało było oceniane z powodu 
nieujednostajnienia metody i pewnej dowolności w wy­
ciąganiu wniosków z danych m ikroskopow ych, zw łasz­
cza jeże li nie zostaną poznane i uw zględnione w arun­
ki życia isto t roślinnych i zwierzęcych, k tóre w* wo­
dach znajdujemy.

O becnie rzecz się ma inaczej. O lbrzym ie po­
stępy n auk i na polu bijologii; bliższe poznanie życia 
isto t organizow anych, zacząwszy od człow ieka aż do 
najdrobniejszego wymoczka; w niknięcie w istotę cho­
rób, k tórych dawniej znano zaledwie objaw y; udosko­
nalenie m ikroskopu, k tóry  rosstrzyga w m edycynie 
najważniejsze py tan ia ,— wszystko to doprow adziło do 
uznania ważności tego narzędzia optycznego w innych 
także k ierunkach, a zwłaszcza w dziedzinie h i g i j e- 
n y. O bok wielu zastosowań m ikroskopu w celach 
higijenicznych, do jakich zaliczyć należy badanie o r­
ganizowanych składników  pow ie trza , zafałszow ania 
pokarm ów i w yrobów  przem ysłow ych, skontrolow anie 
działania środków  dezynfekcyjnych i t. p ., p rzyszła 
kolej i na m i k r o s k o p o w e  b a d a n i e  w o d y .  
To też we wszystkich pravrie większych m iastach za ­
g ranicą m agistraty, inne w ładze i stow arzyszenia po ­
w ołują ludzi dokładnie obeznanych z użyciem m ikro­
skopu, powierzając im na polu higijeny tego rodzaju  
poszukiw ania, a w spraw ozdaniach komisyj wyznacza-

*) L. H i r t :  O zasadach i metodzie mikroskopowego
badania wód. Z e itsch r iftfu r  Biologie Tom  X V ,  str.  91 ,  18 79, 
Maj.
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nych do zaopatrzenia miast w wodę, spotykamy się 
ciąade z mikroskopowemi badaniami, które stanowią 
nieodłączne uzupełnienie analizy chemicznej.

M i k r o s k o p o w e  badanie wody ma na celu 
s k o n t r o l o w a n i e  w y n i k ó w  c h e m i c z n e j  
a n a l i z y ,  resp. potwierdzenie ich, a przytem d o p e ł ­
n i e n i e  i r o s s z e r z e n i e  wniosków tej metody 
badania. Słusznie powiada H  i r  t, że obie powyższe 
metody mają r ó w n e  p r a w o  b y t u ,  a wniosków 
ścisłych i ważnych pod względem praktycznym mo­
żna się tylko wtedy spodziewać, gdy o b i e  m e t o ­
d y  w równym  stopniu zostaną użyte do pomocy i u- 
względnione. W  tem orzeczeniu równouprawnienia 
chemii i mikroskopii nie powinno się ukrywać zaprze­
czenie lub zmniejszanie wartości wyników którejkol­
wiek z tych metod badania, jak  to niekiedy czynią 
specyjaliści. Z tem wszystkiem powiedzieć można, że 
gdy  odnośnie wody, chemija ogranicza się do ozna­
czenia stosunkowych ilości „ c z ę ś c i  o r g a n i c z ­
n y  c h , ” nieuwzględniając jakiego one są rodzaju, to 
natomiast mikroskop jest w stanie nietylko wykryć 
najmniejszą ich ilość, w postaci organizowanych istot 
roślinnego lub zwierzęcego świata, lecz także objaśnia 
naturę ciał organicznych, ich morfologiją.

W y k a z a n i e  n a t u r y ,  m o r f o l o g i i  „ c z ę ­
ś c i  o r g a n i c z n y c h ” w w o d a c li, t y c h  t a k  
s z k o d l i w y c h  d l a  z d r o w i a  z a n i e c z y s z ­
c z e ń ,  j e s t  g ł ó w n y  z a l e t ą  m i k r o s k o p u !  
rzecz można rosstrzyga o potrzebie jego użycia,— dziś 
zwłaszcza kiedy coraz liczniejsze ścisłe naukowe ba­
dania dowodzą pasożytnego pochodzenia wielu chorób, 
zwłaszcza zakaźnych czyli infekcyjnych, znajdując ich 
przyczynę w najniższych organizmach t. zw. pręciko- 
watych grzybkach jak  bakteryje i m ikrokoki,—k t ó ­
r e  j e d y n i e  m i k r o s k o p  w y k r y ć  j e s t  w 
s t a n i e .

Dodawszy do tego możność stwierdzenia w wo­
dach zapomocą mikroskopu j a j e k  i form rozwojo­
wych pewnych wielkich p a s o ż y t ó w ,  które  do­
stawszy się do ustroju ludzkiego mogą się w nim d a ­
lej rozwijać (tasiemce czyli solitery, askarydy, doch- 
mius i inne distomy), możemy już nawet pominąć 
mniej ważne we względzie higijenieznym zalety mi­
kroskopu, jak  np. wykrycie w wodzie charak tery­
stycznych form kryształów pewnych soli, stwierdzenie 
obecności najmniejszych, chemiczną analizą wykazać 
się prawie niedających ilości krzemionki w pojedyn­
czych skorupkach okrzemków i t. d.

W  niektórych razach sam mikroskop mógłby 
posłużyć do przybliżonego ocenienia wody (jeżeli nie 
chodzi o natychmiastowe rezultaty, gdyż  należy p o ­
czekać jakiś czas na utworzenie się osadu w wodzie); 
im gorszą bowiem jest woda, t. j .  im więcej zawiera 
rospuszczonych części organicznych i azotowych, tem 
więcej zazwyczaj znajdziemy w niej istot m ikrosko­
powych. Jeżeli zostawimy wodę na czas dłuższy

w naczyniu zamkniętem z-> pomocą korka  lub bawełny 
(która przepuszcza tlen potrzebny do życia istot o r ­
ganizowanych, a wstrzymuje dostęp świeżych zarod­
ków z powietrza), natenczas żyjątka mikroskopowe 
rozmnożą się tem obficiej i tem prędzej, im więcój 
woda zawiera części służących im za pokarm. Z ilo­
ści więc form zwierzęcych i roślinnych znalezionych 
w wodzie po pewnym czasie, można wnosić przybli­
żenie o stopniu zanieczyszczenia wody.

Nierównie jednak  w a ż n i  e j s z ą o d  i l o ś c i  
jest j a k o ś ć  istot mikroskopowych napotykanych 
w wodzie, a to ze wzlędu na warunki ich życia i zna­
czenie dla zdrowia ludzkiego. W  tym  razie najmniej­
sze ziarnko specyficznego mikrokoka nie idzie nawet 
w porównanie co do szkodliwości z wielkim jakim  
wymoczkiem lub robaczkiem, k tórych wpływ na zdro­
wie jako takich, nie zasługuje wcale na uwagę, gdyż 
te ostatnie nie mogą się oprzeć niszczącemu działaniu 
trawiących kwaśnych soków z d r o w e g o  żołądka 
ludzkiego. Oczywistem jest jednak , że obok jakości, 
i l o ś ć  mikroskopowych istot musi wchodzić w rachu­
bę i ona wielkie ma znaczenie dla ocenienia dobro­
ci wody.

Rospatrzmy teraz w krótkości roślinne i zwierzęce 
istoty organizowane żyjące w wodach, zaznaczmy ich 
warunki życia, uwzględniając znaczenie dla zdrowia, 
co nam pozwoli na wzór H  i r t a ustanowić pewne 
kategoryje wód, stosownie do tego, jak ie  one zawie­
rają  istoty w przeważnej ilości. (d. n.)

MORSKIE OKO
powyżej Rybiego Jeziora w  Tatrach polskich, 

przez Eugcnijusza Ihhiewulskiego.

(D okończenie).

W  Rybiem Jeziorze przy nieznacznych g łębo­
kościach napotykał się kamień, w miarę powiększania 
się głębokości występuje piasek i zwolna przechodzi 
wr muł; przy głębokościach większych niż 40 m. zaw­
sze znajduje się obfity muł. Tej prawidłowości w M or- 
skiem O ku nie daje się uchwycić; na środku  jeziora 
w miejscach posiadających głębokość większą niż 70 
m. znajduje się m uł szary (mika), gliniasty, zbity; 
jako szczątki organiczne występują trawy. W  głębo­
kościach pośrednich pomiędzy 40 m. a 70 m. wystę­
pują muły z piaskiem, posiadające barwę żółto-czerwo- 
nawą niezbite i niezmiernie łatwo w płynie rozdzie­
lające się. W yjątek  od tego prawidła stanowi p rze­
cięcie się podłużnicy I I  z poprzecznicą 4 przy głębo­
kości 12 m.; w tem miejscu zaczerpnąłem muł, mający 
wiele podobieństwa do mułów, zalegających sam śro­
dek jeziora. Z tego ostatniego faktu możnaby wno­
sić, że muły, zalegające środek, są dostarczane przez 
usypisko Mięguszowieckiego, leżące przy Rysach, któ-



Jg 2 1 . Z D R O W I E . 257

re przez punk t o głębokości 32 na. zdążają do środ­
ka;— usypisko, o którem  mowa, jest rzeczywiście b a r­
w y szaro-białej; na oko kamienie zalegające to usy­
pisko i m uły zalegające środek są bardzo do siebie 
podobne.

L in ija  kropkow ana obejm ująca głębokości w ię­
ksze niż 40 m. zam yka przestrzeń 8 7 2 bek. kw., czyli . 
połowę praw ie całój powierzchni jez io ra  (18 hek. kw.). 
W R ybiem  Jezio rze pow ierzchnia dna raulastego przy 
głębokościach większych niż 40 m. w ynosiła 9 hek. 
kw., czyli mniej niż trzecią część całej powierzchni 
Jez io ra  (30 hek. kw .).

Fig. 3. K ysunek M orskiego O ka według skali 1 do 1 0 0 0 0 .

Staszic rzucając kulę ołowianą na sznurze, u trzy ­
m uje, że najgłębiej spadła do pięćset osiem dziesiąt 
trzech stóp (czyli około 190 m.).

L iczba wyznaczona przez Staszica nie może być 
dokładna. Sam on wspomina, że nie posiadał czółna 
a pomimo to s tara ł się zm ierzyć głębokość; w jak i 
sposób dokonyw ał rzucania kuli do d n a—o tem w swej 
pracy nie mówi.

Lecz z drugiej strony należy przypuszczać, że g łę ­
bokość M orskiego O ka za czasów Staszica by ła  daleko 
znaczniejsza niż dzisiaj. S trom e brzegi M orskiego Oka, 
jak  rów nież nagły spadek dna, sprzyjają widocznie 
zasypywaniu się tego jeziora  odłamami sk a ł— inne je ­
ziora pod tym  względem znajdują się w dogodniej­
szych w arunkach. Jeziora , położone wysoko w T a­
trach, są otoczone wierzchołkam i szczytów posiadają­
cych strom e ściany — przeciw nie jeziora leżące dosyć 
nizko, ja k  np. Rybie Jez io ro , swemi w odam i obm y­
w ają podstaw y szczytów, k tóre  są usypiskam i o dale­
ko łagodniejszych spadkach. F ak t ten zestawiony ze 
zjawiskiem zasypania się stawu Czarnego, istniejącego

za czasów Staszica w miejscowości położonej około 
M nicha pod L iptow skiem i tnury, na wysokości jesz ­
cze znaczniejszej niż M orskie Oko, pozwala wnosić, 
że w tym  samym czasie głębokość M orskiego O ka 
pom niejszyła się. Owiele dno tego ostatniego Jeziora 
podniosło się—nie możemy żadnym  sposobem ocenić. 
D okonane przez nas pom iary M orskiego O ka pozwolą 
przyszłym  pokoleniom ściślej zbadać, czy głębokość 
maleje w kolei czasu i oiie?

F ig . 4. K szta łt dna M orskiego O ka na k ierunku podłużnie.

Co do samych pomiarów głębokości winienem nad­
m ienić, że obfitość olbrzym ich kamieni, znajdujących 
się na dnie M orskiego Oka, niezawsze pozw alała mi ze­
brać próbkę dna w miejscu, w którem  dokonyw ałem  
pom iaru. N iekiedy, przy pociąganiu sznura w celu 
wyciągnięcia ołowianki, ru ra  kauczukow a niepom ier­
nie wyciągała się, dając znak niem ylny, że ołow ianka 
na dnie zaczepiła się, potrzeba było  kręcić prom i- 
kiem w różne strony przy lekkiem  pociąganiu sznura, 
aby ołowiankę odczepić i nieprzeciąć sznura o ostry  
brzeg skały, spoczywającej na dnie. N ie we w szyst­
kich punktach udało mi się zaczerpnąć p ró b k i dna, 
dlatego też przy oznaczeniu granic mułów i piasków 
niekiedy brakow ało mi odpowiednich danych ; p rzy ­
padki te m iały miejsce przy  mniejszych głębokościach 
sięgających do 40 m. P rz y  głębokościach większych 
niekiedy wyciągałem  ołowiankę zrysow aną a w p u ­
łapce m ałą ilość piasku i kamyczki. M iało  to  miejsce 
np. przy głębokości 57 m., co wskazuje, że o łow ianka 
trafiła na powierzchnię płaską dużego kam ienia. Nako- 
niec niekiedy pułapka wychodziła z wody otwarta, 
czyli że języczek nie dotknął dna, np. p rzy  głębokości 
70,5 m.; ten wypadek pozwala wnosić, że w tej g łę ­
bokości znajdują się kam ienie, o k tóre łuki pułapki 
w sparły się, kiedy języczek przypadał pom iędzy ka-

*
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mieniami i nie doznał uderzenia z dołu do góry  w chwi­
li oparcia się ołow ianki na dnie.

F ig . 5. K sz ta łt dna M orskiego O ka na k ierunku  poprzecznie.

Podczas pobytu mego przy M orskiem  O ku 
(w  dniach 21, 22, 23 i 24 sierpnia r. b.). panow ała 
prześliczna pogoda —  prom ienie słoneczne dosięgają, 
pow ierzchni wody M orskiego O ka tylko przez kilka 
godzin w ciągu  dnia: od 10-ej rano do 4-ej po po łu ­
dniu; około godziny 6-ój wieczorem panuje zupełny 
zm rok w tern zagłębieniu wśród skał granitow ych. 
Podczas ośw ietlenia wód promieniami słońca mogłem 
widzieć ołowiankę do 10 m. głębokości, n igdy  do 15, 
jak  to miało miejsce na Rybiem  jeziorze. Otoczenie 
tych jez io r je s t różne—dolne jezioro  (Rybie) ma brzegi 
nie tak  strom e czyli bardziej położyste, a nadto pokry­
te zielonością właściwą tej wysokości, same szczyty 
są bardziej oddalone od Jeziora , słowem dolina, w której 
mieści się jezioro stosunkowo dosyć obszerna. Z tego 
powodu ilość światła, przenikająca do głębi w ód— zna­
czna. Jez io ro  górne znajduje się jakby w kotle śród 
strom ych skał n iepokry tych  roślinnością za wyjątkiem  
skąpej ilości mchów — ilość św iatła p rzenikająca do 
masy w ód w porów naniu z Rybiem  Jezio rem  jest 
bardzo m ała. W ody M orskiego O ka są daleko cie­
mniejsze od wód Rybiego. L u d  miejscowy ze stop­
nia  ciem ności wód jezior sądzi o ich głębokości 
W części ma słuszność. P ilne i umiejętne patrzenie na 
zjaw iska napotykane w ich górach doprow adziły g ó ­
ra li do tego wniosku. W  jednem  i temsamem jezio­
rze stopień ciemności wody przy równem  oświetleniu 
jeziora  je s t niezaprzeczoną cechą głębokości wód: 
z grubośoią w arstw y wody, przez k tó rą  przechodzą 
prom ienie słońca, siła tych ostatnich maleje.

W  M orskiem  Oku znaczna jego  głębokość i o- 
toczenie ciemnemi skałam i są dwiem a przyczynam i,

k tóre nawzajem sum ując się dają wodom M orskiego 
O ka nadzwyczajną ciemność. N iepom ierna ciemność 
wód M orskiego O ka dała  praw dopodobnie ludowi 
m otyw do legiend o niezm iernej jeg o  głębokości, k tó ­
rą  naw et porównano z głębokością mórz, w formie 
niezm iernie grubćj, to jest że poprostu wody tego je - 
ziora łączą się bespośrednio z morzem.

W nauce jest rzeczą dowiedzioną, że w arstw a 
czystej wody przepuszcza niewszystkie prom ienie św ia­
tła. B unsen, przepuszczając prom ień św iatła białego 
przez ru rę  napełn ioną czystą wodą a d ługą  na 5 m., 
o trzym ał św iatło zielone, co służy za dow ód, że b a r­
wa wód w zbiornikach jest zjawiskiem czysto fizycz- 
nem, zależnem od niejednakićj przezroczystości wody 
dla różnych barw  światła.

M inionej zim y doświadczenia te pow tarzałem  
w pracow ni fizycznćj Uniw . W arsz. Prom ień światła 
białego przepuszczony przez ru rę  na 5 m. d ługą  n a ­
pełnioną czystą wodą, a dający w rażenie zielonego 
św iatła badałem  zapomocą spektroskopu i przekona­
łem  się, że część czerwona praw ie gaśnie, pom iędzy 
linijam i F raunhofera  C  i D  w jednej piątej tej odle­
głości od D  ukazuje się czarna smuga; część pozosta­
ła  prom ieni żółtych, prom ienie zielone i początek b ar­
wy niebieskićj w ystępują dosyć wyraźnie, pozostała 
zaś część w idm a gaśnie. P rz y  użyciu ru ry  dłuższej 
dochodzącej do 10 m., prom ienie żółte i początek zie­
lonych gasną, pozostają zatem tylko krańcow e zielone 
i początkowe niebieskie.

Doświadczenia te objaśniają dlaczego przy b rz e ­
gach jez io r woda jest jasno-zielona, kiedy około środ­
ka ma ciem ną niebieską barw ę. Prom ienie św iatła 
przenikając do masy i odbijając się w części od niej 
a w części od dna, jeżeli p rzechodzą przez grube w ar­
stw y wody są zabarw ione na  jasno-zielono (m ięszani- 
na barw  żółtej, zielonej i niebieskiej), przy g łęboko­
ściach znacznych prom ienie św iatła wychodzące z m a­
sy wody, po przebyciu słupa wody znacznych wymia­
rów , są barw y ciemno-niebieskiej.

Jeziora  ta trzańsk ie , widziane ze znacznej wyso­
kości, są przy brzegach zabarwione na kolor jasno­
zielony a na środku na ciem no-niebiesko—z tego to  
powodu porównywają je  z okami, jak ie  istnieją na 
paw ich piórach, z tego to pow odu nazywają niektóre 
z nich ,,O ko.”

Z w ału, przez k tó ry  przelew ają się wody M ors­
kiego O ka do Rybiego, wstępując aż pod szczyty Ż a­
bie, można widzieć jednocześnie oba wzmiankowane 
jeziora. Przejście od barwy jasno-zielonej do ciemno 
niebieskiej w R ybiem  jeziorze jest powolne, kiedy 
w M orskiem O ku następuje to niezm iernie szybko— 
w yróżnienie się tych dwu barw  w  M orskiem O ku tło - 
maczy się szybkością spadków  dna czyli nagłem  p rze j­
ściem od m ałych głębokości do znacznych i stosun­
kowo wielką głębokością tego ostatniego.

Rybie Jezioro  ma kształt owala przegiętego,
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azatem rysunek  jeg o  brzegów  przy najbardziej bujnój 
fantazyi nie przypom ina kształtu  oka, prędzej dałby  
się porów nać z rogalem , serdelem  lub czemś podob- 
nem. R ysunek M orskiego O ka nie tw orzy ani koła, 
ani ow alu, najw iększy w ym iar szerokości w k ierunku  
średnicy wynosi 500 m etrów , najm niejszy około 430 
m etrów — m ałe nierówności w ystępujące nie pozwalają 
nazwać k zta łtu  owalnym. Fantazyja ludowa poupa- 
tryw ała podobieństw o pom iędzy skałami a np. m ni­
cham i i skały, p rzypom inające te postaci zwie m ni­
cham i — kształt M orskiego O ka przedstaw ia pewne 
podobieństw o z rysunkiem  Oka, kierunek B E  odpo­
wiada osi oka, kiedy zagięcie F  C naśladuje powiekę 
górną; p rzy  sprzeczności barw  jasno-zielonój przy 
brzegach i ciem no-niebieskiej na środku, podobień­
stwo to m ałe nabiera praw a bytu  przynajm niej dla 
w yobraźni górala.

Słowem ciemność wód górnego jeziora p raw do­
podobnie jest przyczyną legiendy o jego  połączeniu 
z m orzem  i stąd nazwa M orskie, a z drugiej strony 
dow olnie upatrzone podobieństw o pom iędzy kształtem  
te^o  zbiornika wród a okiem, upow ażniło do nadania mu 
miana „O k o ” tym sposobem mojem zdaniem pow stała 
dosyć nieuzasadniona napozór nazwa „M orskie O ko .”

Szczyt M ięguszow iecki stanow iący ścianę zacho­
dnią usypiskam i spada do M orskiego O ka, jak  to nie­
jednokro tn ie  zauw ażyliśm y— stanowią w yjątek jednakże 
m ałe jego  części: p rzy  zagłębieniu E  (rysunek  fig. 3) 
skała idąca w prost do szczytu kąpie się swoją pod­
stawą w wodach jeziora; przy zagłębieniu  tern jest 
zaledwie ścieżka około 1 m., po której przejść można 
swobodnie, oddzielająca brzeg od strom ej skały— co- 
więcej z tego punk tu  spojrzawszy w górę spostrzega­
my, że ściana ta  jest nie pionowa, lecz nachylona po­
nad  jezioro, tak  że pion spuszczony z tego szczytu 
spadłby nie u  je j podnóża lecz daleko sięgnął w sa­
mo jezioro. Na fakt ten zwracam  uwagę, ponieważ 
w T a trach  jest on dosyć rzadki. D otąd  mniemano, że 
obejść jeziora dokoła niem ożna, sądzono że pod tym 
szczytem  niema przejścia, jak  mówią górale „niepuści” 
— patrząc na ten szczyt od upustu  (A ), ja k  to zazwy­
czaj bywa oko nie widzi tej pochyłości skały, o k tó­
rej mówię.

T em peratu ra  wody M orskiego Oka, w dn iu  23 
sierpnia r. b. p rzy  pow ierzchni na środku jeziora 
średnio była

8°,6 C.
kiedy tem pera tu ra  pow ietrza w południe 16° C., o 6-ej 
w ieczorem  13° C.

P rzy  oznaczeniu tem peratury  wody tego jeziora  
przy pow ierzchni po trzeba zachować pewne ostrożno­
ści. T erm om etr p rzy  upuście w skazyw ał 10°,2 C„ kie­
dy tem peratura  ku środkow i by ła  stopniowo 9,6° C„ 
9,4° C. i t. d. na środku 8,6°— na środku w stronie 
szczytu M ięguszowieckiego 8,4° C. Ze szczytu M ię­
guszowieckiego w stronie południow ej płynie woda

w kształcie wodospadu (siklawy) i spada na usypisko, 
w k tórem  pozornie ginie; w odospad ten jest zasilany 
wodą pow stałą z topniejących śniegów w szczelinach 
szczytu—wody pozornie ginące p łyną pośród kamieni 
usypiska na pewnej głębokości i zdążają do M orskie­
go O ka, oprócz tego jest jeszcze k ilka mniejszych do 
pływów wód podobnych do opisanego. W  od leg ło ­
ści nieznacznej poza zagięciem  E  idąc w stronę R y­
sów napotykam y usypisko białawej barw y, z pośrodka 
kam ieni k tórego ciągnie zim ne powietrze, w tem m iej­
scu na chwilę usiadłem  przy obchodzeniu jeziora w ce­
lu zrobienia rysunku brzegów, w kró tk im  czasie zm ar­
złem i musiałem zmienić stanow isko. P raw dopodobnie 
pod tem i kam ieniam i p łyną wody zimne spływające 
z M ięguszowieckiego. F a k t ten tłom aczy nam dla­
czego tem peratura wody jeziora postępując od upu­
stu do szczytu M ięguszowieckiego ciągle maleje.

Przywóz mięsa amerykańskiego do Europy. Prze­
mysł rzeźniczy w Ameryce Południowśj. Konser­
wowanie sposobem A p p e r  ta . Ekstrakt mięsny 

l i e b i g a .

(Ciąg dalszy).

G dy ładunek  w płynął do p o rtu  w R ouen, w ła­
dze miejskie zostały zaproszone, aby były przytom ne 
otw arciu dna okrętu  i aby m ogły potw ierdzić urzę- 
downie, że mięso było doskonale zakonserwowane. 
B yło  ono przechowane przez pięć miesięcy. D ośw iad­
czenie zupełnie powiodło się i, można powiedzieć, 
skutek został osiągnięty bez dobrej woli kierujących 
próbą. Część ładunku  sprzedano w Rouen resztę zaś 
w Paryżu. P rzez  kilkanaście dni ciekawi paryżanie 
oblegali drzwi domu, gdzie to  mięso było sprzedaw a­
ne po cenie praw dziw ie niskiej. N ajpierw szy gatunek 
mięsa i polędw ica by ły  otaksowane po 1,40 fr. za ki­
logram , d rugi gatunek po 60 centimów, a najniższe 
mięso po 40 centimów; by ła  to  różnica od zwyłej ce­
ny mięsa we Francyi blisko 50 na 100.

Trzeba dodać, że cena, k tórą  tow arzystw o isto t­
nie zapłaciło, rachując w to koszt podróży, była wyż­
sza od ceny p roduk tu  krajow ego, dlatego w ypadek 
ostateczny był zupełną klęską.

Pom im o tylu hałasów, czynionych przy tej n ie­
szczęśliwej wypraw ie, nie znaleźli się nowi kapitaliści 
chociaż do nich się zwracano, dla zastąpienia zgubio­
nych tym interesem , a k tórzy  po długiem  oczekiwa­
niu, zmuszeni zostali do likw idacyi, co im prezes to­
w arzystw a zaproponow ał 25 lu tego 1878 r.

T ak  więc to  przedsięw zięcie, mające za sobą ty ­
le pewności zupełnego powodzenia, odpowiadające 
potrzebom  niezm iernym , spełzło zupełnie z powodu 
fałszyw ych układów  tych, k tórzy  stali na czele. M y 
jednak  jesteśm y przekonani, że ta p róba będzie wzno-
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wioną w niedalekiej naw et przyszłości. Życzym y na­
wet sobie, aby ludzie lepiej z tem obeznani chcieli 
przyjąć kierow nictw o i wzięli p rzykład  z Anglików, 
którzy z powodzeniem przyw ożą mięso ze Stanów 
Zjednoczonych zapom ocą parostatków , wyrzekając się 
osobnój do tego floty.

Po powrocie statku Frigorifique, zawiązało się 
w M arsylii inne tow arzystw o w tymsamym. celu, pod 
nazwaniem  Tow arzystw o Ju lien . I  rów nież ja k  p o ­
przednie, wzgardziło drogam i w ytkniętem i. S tatek  
Paragw aj, u d a ł się do L a P la ty ; po żegludze szyb­
kiej pow racał do E u ropy  z ładunkiem  mięsa świeże­
go, gdy w końcu m arca 1878 r., trzebaż nieszczęścia, 
w chwili gdy m iał w płynąć na wody Europejskie, 
u leg ł na pełnem m orzu silnem u uderzeniu. Szkody 
były  tak znaczne, że z wielką trudnością m ógł przy­
bić do portu  najbliższego, gdzie pozostaw ał, dość d łu ­
go w reparacyi. D opiero w ostatnich dniach kw ie­
tnia czy w początkach maja, zaw itał do H aw ru; ła ­
dunek jego sk ładał się z baraniny. Sprzedaż szybko 
się odbyw ała po cenie 1,40 do 1,50 fr. za kilogram . 
To mięso zeschnięte, tw arde ja k  kaw ałek drew na, 
bardzo się jednak  podobało konsum entom . W ielu 
kupców z H aw ru , którzy prow adzili niem handel, za­
pewniali nas, że mięso zachowało całą świeżość i że 
można było je porównywać z mięsem najlepszych o- 
wiec norm andzkich. O d tego czasu p róby  takie nie 
były wznawiane.

Na tym  statku mięso podlegało mrożeniu, lecz 
sposób różn ił się od sposobu P. T  e 11 i e r. N iepo­
dobieństw em  było zasięgnąć nam  o nim wiadomości 
bardziej szczegółowych.

W  czasie tym , gdy mięso przybyło  z A m eryki 
do P aryża , dzienniki specyjalne podaw ały  w w ątpli­
wość dobroć tego a rtyku łu  spożywczego. W ogóle 
znaleziono go m iernym  i to nic dziwnego. B adacze 
stw ierdzili, że po 50 p ierw szych dniach mięso traci 
najlepsze części pożywne, a to k tóre było wystawione 
na sprzedaż, zostawało na  zimnie przeszło 100 dn i. 
K aw ałk i zew nątrz czarne przedstaw iały w ew nątrz, 
kolor piękny czerwony; redak to r pogadanek nauko­
wych w Recueil de mMecine veterinaire P . B e n j a m i n ,  
który  próbow ał tego mięsa, znalazł smak szczczegól- 
ny, co przypisał sposobowi życia bydła  pampaskiego. 
T en  szczególny sm ak był zapewne przypadkow y, 
gdyż mięso zupełnie świeże, tojest pochodzące ze 
zwierzęcia zabitego tegoż samego dnia, nie posiada 
go wcale. Przeszło sześć miesięcy żywiliśmy się niem 
wyłącznie, a gdyśm y nagle przeszli od tego mięsa do 
świeżobitego, przesłanego z wysp K anaryjskich, nie 
znaleźliśmy żadnej różnicy.

P o  doświadczeniach w A uteu il i założeniu Tow a­
rzystw a frygoryficznego, niektórzy agronom owie z obu­
rzeniem głosili wszędzie, że rolnictwo francuskie upa­
dnie, jeżeli rząd nie przedsięweźm ie skutecznych środ­
ków. M ylono się: wprow adzenie mięsa z Ameryki

południow ej nie może szkodzić hodowcom bydła fran ­
cuskim. J e s t  to zdanie P . H  e r  v e -M  a n g o n; ta- 
kieżsamo przedstaw ił P . Ju lijan  de F e l c o u r t  fran ­
cuskiem u Tow arzystw u rolniczem u, w czerwcu 1878 r. 
i to zdanie podtrzym yw aliśm y w styczniu tegoż roku 
w piow incyjonalnem  Tow arzystw ie naukowem  i w T o­
warzystwie w eterynaryjnem  w dep. M arne. O to, cośmy 
wówczas wypowiedzieli.

,,Zw iązek A rgientyński jest oddalony praw ie na 
3,000 mil od najbliższego naszego portu , a nasze n a j­
szybsze okręty , potrzebują przecięeiow o niem niej, niż 
25 dni d la  przejechania z B ordeaux  do B uenos-A y- 
res. P raw dopodobnie choćby najlepiej zbudowane 
statk i Towarzystwa frygoryficznego, niem ając jednak 
indem nizacyi 100,000 franków , jak ą  rząd  przyznaje 
swoim szy bkolotnym  parowcom  na każdą podróż, bę­
d ą  potrzebow ały od 30 do 35 dni na ten przejazd, 
jak  okręty  zjednoczonych Tow arzystw  przew ozu w 
H aw rze, lub  też okręty  przewozowe w M arsylii; to 
zaś nie pozwala statkowi wraz z czasem użytym  na na­
ładow anie i wyładowanie i na napraw y, odbyć p o d ró ­
ży prędzej niż we trzy  miesiące. Jeden  okręt, p rzy ­
puszczając że nie spotka go w czasie żeglugi żaden 
w ypadek, nie będzie m ógł zrobić więcej nad  cztery 
podróże na rok. Jeśli więc zechcą mieć transpo rt co 
dw a tygodnie, trzeba żeby tow arzystw o utrzym yw ało 
praw dziw ą flotę złożoną najm niej z sześciu okrętów  
doskonale urządzonych. Niech każdy z nich ma roz­
m iary najw iększych statków  naszych zaatlantyckich, 
to  będzie trzym ał m iary 6,000 tonn i będzie m ógł 
poświęcić dwie p iąte swej ob jętości, to jest około 
2,500 metrów sześciennych na przewóz tow arów . Lecz 
w pokojach o mroźnem pow ietrzu, ja k  to później zo­
baczym y, części mięsa będą m usiały być rozdzielone 
przestrzeniam i, w których pow ietrze krąży. P rzy p u ­
śćmy, że mniej niż połow a tego artyku łu  zaginie (o~ 
k rę ty  A ngielskie przyw ożące mięso ze Stanów Z jed­
noczonych tracą  blisko trzy  czw arte) i że będzie m o­
żna wyładować na brzeg 1,500 tonnów  mięsa. W 24 
podróżach więc statek przywiezie 36,000 tonnów  albo 
36 milijonów kilogram ów . T a ogrom na ilość podzie­
lona między 36 m ilijonów F rancuzów  zwiększa śred­
nią ich porcyją o jeden  kilogram . Jestto , jak  wi­
dzim y, bardzo m ały rezu lta t i obawy francuskich rol­
ników były  niesłuszne. Lecz tow arzystw a m ogą się 
pomnożyć, liczba przewozowych statków  stanie się 
znaczniejszą, pow iedzą nam rolnicy. Niestety! nie. 
B yć może, że właściciele statków z H aw ru , B o r­
deaux, M arsylii w yekw ipują pew ną liczbę okrętów , 
liczba ta jednak  będzie zawsze ograniczona. Ł adunek  
na podróż pow rotną jest zabespieczony, lecz od b rze­
gów francuskich okręty m usiałyby odbijać próżne, a 
jeżeliby zbyt wielka ich liczba by ła  uzbrojona w tym ­
samym celu, wiele z nich m usiałoby płyDąć ku A m e­
ryce bez ładunku  — okoliczność, k tó rab y  znacznie 
zwiększyła koszt przewozu mięsa. T ak  więc, ja k  wi-
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dzimy, rezu lta t tego przedsięwzięcia, lub podobnego 
jem u, będzie bardzo ograniczony. N iew art był takie­
go rozgłosu, jak i m u czyniono. „A  przytem  choćby 
najdoskonalszy by ł sposób konserw ow ania, przewożo­
ne mięso będzie zawsze drugo- lub  trzeciorzędnej do­
broci. T ylko biedni będą się niem żywić, to je s t ci, 
którzy  dziś żyją p roduktam i roślinnemi. Mięso k ra­
jow e pozostanie ja k  dotąd pożywieniem zbytkowem; 
ci co m ogą teraz za nie płacić, nie będą używ ali mię­
sa konserw ow anego.”

Spekulanci, którzyby weszli w posiadanie frygo- 
ryfiku, napotkają trudności, o jak ich  ich poprzedni­
cy n igdy  nie myśleli. Sposób sprow adzania wołów, 
z estancias do saladeros, chwile poprzedzające zabi­
jan ie  m ają w ielki w pływ  na części mięsne zwierząt. 
Znajdujem y w naszych notatkach następujące uw agi.

„K w esty ja przew ozu i sprzedaży we F rancy i jest 
już rostrzygnięta, lecz będą zachodziły wielkie trud . 
ności w ładow aniu. T rzeba będzie zmodyfikować spo­
sób zabijania zwierząt, to jest zmienić przem ysł do­
tychczasowy saladeros. W o ły  sprowadzone z pola do 
bydłobójn i, m uszą przez k ilka dni obchodzić się p ra­
wie zupełnie bez picia i jedzenia. Przyzw yczajonych 
do zupełnej' wolności, trzeba opanować, zmusić do 
posłuszeństw a, co w oły czynią pod -wpływem strachu. 
G dy  dostaną się do miejsca bicia, czekają jeszcze 
śm ierci nic niejedząc przez dzień jeden, następnie 
m anew ry, którym  podlegają w b rette  (korytarz) p ro ­
wadzącej do m iejsca gdzie odbierają nożem raz śm ier­
telny, ogarniają ich trw ogą. P rzy  zabijaniu, znajdują 
się one w stanie praw dziw ego szaleństwa, co niezm ier­
nie w pływ a na  w łasności mięsa. W  końcu rzezi, 
mięso bywa podobne do mięsa dzikiego spędzonego 
zwierzęcia. D la  zapobieżenia tej wielkiej n iedogod­
ności, będą może zmuszeni zakładać przy  saladeros 
obszerne pastw iska, na k tórychby  zw ierzęta mogły 
przychodzić do siebie z u trudzeń  narzuconego im po­
chodu i gdzieby m ogły przebyw ać przez k ilka tygo ­
dni; trzeba będzie zmienić sposób zabijania, usunąć 
zabójczą dla wołów przechadzkę w brette odrzucić 
lasso i cięcia nożem zadaw ane m iędzy atlasem  a po­
tylicą. E stancierosy , z którym iśm y rozmavyiali, sądzą 
nawet, że śmierć powinna tak  nagie przychodzić, żeby 
zw ierzę nie doznało najm niejszego wzruszenia. Te 
ostrożności niezaprzeezenie przesadzone, pobudzą E u ­
ropejczyków  do śmiechu; myśmy się jednak  p rzeko­
nali, że n iektóre byłyby konieczne. W oły z Campo 
są tak  w rażliw e i tak obaw iają się obecności ludzi, 
k tó rzy  ich męczą! W edług  naszego zdania, na jp roś­
ciej by łoby  zmodyfikować sposób wychowania, nie tak 
gw ałtow nie obchodzić się ze zwierzętam i, przyzw ycza­
ja ć  je  do obecności człowieka.”

Lecz obaw iam y się, że zam iast zaprowadzenia 
tych  elem entarnych ostrożności, d ług ie  jeszcze lata 
dostawcy zadaw alniać się będą ładunkiem  mięsa fab ry ­
cznego. G dyby  przynajm niej posługiw ali się owcami.

Dziesięć milijonów tłustych sztuk, jakie zabijają coro­
cznie nad  brzegam i Rio de L a  P la ta , nie będą naw et 
m ogły być całkowicie zużyte. T e zwierzęta, mniej 
wrażliwe niż woły, są tak  spokojne jak nasze. P o łą ­
czone w stada od 2,000 do 2,500, zostają ciągle pod 
strażą pasterza, k tóry  co w ieczór spędza je  do kora­
lu . Nie przyw iązują się jak  woły do swego pastw i­
ska i podróż bardzo m ało wpływa na ich ograniczo­
ną wyobraźnię. Na ogrom nych łąkach Campo owce 
nic się nie zmieniły; są zawsze tak mało in teligientne, 
ja k  ich europejscy przodkowie.

(Dok. nasi.).

W STĘP DO ANTROPOLOGII.
(R zecz czytana na posiedzeniach bijologicznychw  W arszaw skiem  

T ow arzystw ie Lekarskiem),

Przez D -ra  L e o n a  D u d r e w i c z a .

(Dokończenie).

Strzałki są robione z pięknego krzem ienia, n ie ­
kiedy z kryształu  górnego, chalcedonu i jaspisu, są 
form y sercowatej, rzadziej tró jkątnej, a najpiękniejsze 
opatrzone trzonkiem ,— czego ani razu w jaskiniach 
i śm ietniskach nie spotkano. U  nas tego rodzaju  
strzałki nie są rzadkością, najpiękniejszy ich zbiór p o ­
siada prof. Przyborow ski.

Inne narzędzia krzem ienne oprawiane były w pa- 
lafitach w rękojeści z jeleniego rogu; niekiedy siekie­
ry  są oprawne w mocne, tw arde drzew o ja k  cisowe 
lub w róg jeleni. Z innych narzędzi krzem iennych 
spotykam y tak  zwane nożyki pięknie obtłukiw ane, pó ł- 
kulistój formy p iłk i i t. d. O prócz tego znajduje się 
mnóstwo okrzosów czyli w iórów  krzem iennych, nu- 
kleusy, z których odbijano narzędzia i  t. d.

W  palafitach dalej napotykam y kam ienie o k rą ­
głe przew iercone, praw dopodobnie jako ciężary uży­
wane, mniejsze zaś jako  ciężarki do sieci.

R óg  jeleni bardzo pospolity  w palafitach, jak  do­
piero powiedzieliśmy, oprócz tego że służy ł za opra­
wę narzędzi -krzem iennych i kam iennych, lecz z n ie­
go w yrabiano jeszcze m łoty, b roń  i t. p. narzędzia. 
P iękne politurow ane siekierki odkryto  w palaficie Cze- 
szewskim, a V i r c h o w  znalazł je  w palafitach Pom orza 
i P ru s  i powiada, że podobne siekiery trafiają się 
w „słow iańskich palafitach i grodziskach w endyjskie- 
go peryodu.” (Y erhandl. der B erliner Gesełlschaft f. 
A nthrop . etc. 1876, p. 154 i 232). N ierzadkiem i są 
podobne gładzone siekierki i w Szwrajcaryi.

K ości zw ierząt mianowicie końia, jelenia i innych, 
najwięcej w postaci szydła  w yrobione i pięknie po­
lerow ane, niekiedy w idełkow ate, mieczyki, harpuny, 
wędki rybackie, g ro ty  i belty  do s trza ł podobne do 
krzem iennych i t .  d ., a naw et siekierki z kości są wy-
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rab iane (Je itte lles). Z drobnych przedm iotów  z ko­
ści pięknie wykończone grzebienie, piszczałki z k tó­
rych dwie w nowym B randeburgu  znalezione (Y erh . 
d. B eri. Ges. f. A n th r. B d Y I I  1875 p. 97) oraz 
piękne ig ły  różnej form y już  z otworam i, już bez 
nich, a k tóre  do robó t kobiecych służyćby m ogły na­
wet i dzisiaj.

N a szczególniejszą uwagę zasługuje niedaw no 
rospoznany oryginalny zabytek epoki palafitów, mia­
nowicie łyżw y kościane. N arzędzie to  z kości stopo­
wej (m etatarsus) konia lub wołu, z dwiem a dziuram i 
u kończyn, a silnem zeszlifowaniem przeciwnej s tro ­
ny, m ierzy niekiedy 276 milim. długości, a 32 mm. 
szerokości w środku (M ittheil. d. an th r. Gesel. in W ien. 
Bd. V I. p. 142. f. 2. 3). U w ażano je do ostatnich 
praw ie la t za czółenko tkackie, dopiero w ostatnich 
czasach po znalezieniu ich w palafitach i torfow iskach 
Szwajcaryi, H olandyi, północnych Niemiec, u nas 
w O strow ie na jeziorze L ednicy i t. d., studyju jąc  
dzisiejsze obyczaje ludow e zauważano, że i obecnie 
w n iektórych okolicach Szlązka, na M oraw ach, w S ie­
dm iogrodzie i innych miejscowościach, kości takich 
za łyżwy używ ają tam tejsi m ieszkańcy. W  O łom uńcu 
w ynalazł je  Jeitelles i nazywają się one tam  „palahr- 
latari.”

W  naw odziskach do ozdoby używano zębów 
zwierzęcych nanizanych na sznurki jak o  łańcuchy, na­
szyjniki i t. p.

D la  łatw o zrozumiałój przyczyny najmniój za­
chow ały się narzędzia z drzewa, przyczem  niektóre, 
a szczególniej dębowe w ydobyte na pow ietrze rospa- 
dają się. Inne  dosyć dobrze zachowane robione są 
z cisu, klonu, rzadziej z buku i brzeziny. Z tych to 
m ateryałów  znajdu ją  osady do siekier i siekierom ło- 
tów, drzew ca do lanc, wielkie dębowe pałki, kliniki 
drzewne, niektóre ze śladami uderzeń  i t. p. O prócz 
tego misy duże drew niane. Ł yżkę z drzew a buko­
wego odnalazł w M ondsee D r. M u c h ,  była ona sta ­
rannie wyżłobiona i bardzo podobna do łyżk i z pa­
lonej g liny  znalezionej w palaficie L ublańskim . Oprócz 
tego znaleziono jarzm o na woły z cisowego drzewa 
podobne do dziś u nas używ anego. W  końcu wspo­
mnieć jeszcze m usimy o najpierw otniejszej budo- 
dowy znalezionych kołach od wozów nad  jeziorem  
M aggiore, w palaficie M ercurago pod A roną, w M e­
klem burgii w Schattingsdorf i t. d.

Z przedm iotów  z drzew a zrobionych, najcie­
kawszym w palafitach zabytkiem  są bez zaprzeczenia 
czółna, a w łaściwiej pirogi z jednej sztuki drzew a wy­
cięte za pom ocą ognia i siekier kam iennych. M ają 
one od 10—45 stóp długości a 2 —4 stopy szerokości 
(Le Ilon. Lhom m e fossile l. c. p .  146). Niebacząc 
na całą trudność podobnej pracy, starali się swym 
statkom  nadaw ać formę łódek, jak  to  widać na n ie ­
których: zakończenie ich jest nieco zaostrzone i cokol­
wiek wzniesione. Jedno  z takich czółen wrypełnione

kam ieniam i, zagrzęzło w bliskości stacyi nawodnej Pe- 
terinsel, gdzie i obecnie jeszcze w idzieć je można. 
K am ienie te praw dopodobnie do wzmocnienia pali 
by ły  sprow adzane. Czółen takich znaleziono k ilkana­
ście. Jed n o  z nich z jednej sztuki dębu (Cinbaum ler, 
ja k  go nazyw ają Niemcy), kształtn ie  i starannie obro­
bione znaleziono na dnie jeziora Lublańskiego (L a i- 
bacher P fah lbau). W  ubiegłym  roku w jeziorze N eu- 
chatel niejaki p. B o  r e i  odkry ł takie czółno, które je s t 
najpiękniejszym  i najlepiej zakonserwowanym okazem 
ze w szystkich, ja k ie  dotychczas znaleziono z czasów 
przeddziejow ych. W yrobione z jednej sztuki dębu 
ma 8 m etrów  długości, 9 ctm. głębokokości, a 60 ctm. 
szerokości. Z  ty łu  opatrzone je s t ostrogą, a przód 
wygięty  w ślimacznicę, praw dopodobnie dla ła tw ie j­
szego umocowania go na sznurze. S tatek  ten może 
u trz j’mae i pomieścić 8 osób. Nie posiada osobnych 
u rządzeń  dla obsady wioseł, ale są na nim ślady u - 
m ieszczenia ławek dla wioślarzy. (Dwutygodnik N au­
kowy 1879, 1 K w ietnia).

Pom ijając mnóstwo jeszcze najrozm aitszych oka­
zów różnorodnych narzędzi w ydobytych z palafitów, 
a które nagrom adzają się w zbiorach pryw atnych i m u­
zeach, z każdym  niemal dniem coraz więcej, musimy 
jeszcze choć w kilku słowach przytoczyć ważniejsze 
zabytki w palafitach znalezione. C hcem y tu mówić 
o rozm aitych naczyniach z gliny, t. j. o w yrobach ce­
ram icznych, a k tóre powiem y mimochodem m ają to 
wielkie znaczenie, że kształt i n iekiedy rysunki na 
nich, symbole religijne, figuryczne przedstaw ienia i t. p. 
są jakby  wyrazem duchow ych aspiracyj, obrazowem 
przedstaw ieniem  dziejów daw nego społeczeństwa, tym  
więc sposobem, są to dokum enta tak  archeologiczne 
jak  i historyczne.

Skorupy  naczyń glin ianych w palafitach znaj­
dowane są nadzwyczaj rozmaite, obok kształtnych 
z ornam entacyjam i i wykończeniem równie pięknem , jak  
w naszych grodziskach i ku rhanach , znajdujem y na­
czynia grubej roboty, o rdynaryjne, niekształtne, n ie­
kiedy b. wielkie, jak  np. w jeziorze Bielskiem przez 
pułkow nika S c h w a b’a znalezione i w północnych 
w łoskich terram arach , a dno których do 50 ctm. w śre­
dnicy dochodzi. W  tych ostatnich w wielu miejscach 
znajdow ano ziarna zbóż i resztk i owoców, co w ska­
zuje bezw ątpienia, że naczynia te do przechow yw ania 
zapasów służyły. K olo r naczyń tych bywa nader 
rozm aity, zwykle popielaty, b rudno żółtaw y lub czer­
wonawy, rzadziej czysto czerw ony, niekiedy czarny 
połyskliwy, lub  też zew nętrzna pow ierzchnia jest po­
pielata a w ew nętrzna b rudno-czerw ona i na odw rót, 
albo też obie powierzchnie są innego koloru a środek 
innego.

W szystkie te wyroby są rzadko kiedy dobrze w y­
palone, zawsze tylko na w7olnym ogniu. N ajbardziej 
wyborowe są naczynia czarne punktow anem i, najeżę-
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ściej linearnem i ornam entacyjam i ozdobione, a takie 
u nas wcale do rzadkości nie należą.

W  końcu ty lko to dodać musimy, że w dolm e­
nach, palafitach, naszych kurhanach i grodziskach, 
pow tarzają się często i w ytrw ale od A tlan tyku  po 
K aukaz pewne główne typy tak  kształtów  ja k  i orna- 
m entacyj, k tóre  tylko w pewnej analogii znajdow ane są 
przez S c h l i e m a n a  w najniższych pokładach rum o­
wisk T roi, w pokładach poprzedzających w każdym  
razie klasyczną starożytność. Z  naczyń glinianych na j­
bardziej interesująca je s t u rna, przedstaw iająca osadę 
nawodną a znaleziona w A lbano.

Na zakończenie wspomnieć jeszcze należy o roz­
m aitych glinianych półksiężycach, w yobrażeniach zwie­
rzą t więcej lub  mniej udatnie wykonanych, w-alkach 
glinianych, krążkach glinianych i t. d. W  Szw ajcaryi 
znaleziono ich mało, bardzo wiele w terram arze Tószeg 
badanej w raz z P igorin im  przez V i r c h o w a  1876 r. 
U  nas w yobrażenia zw ierząt nie są zbyt rzadkie. 
W  Zaborowie w stacyi nawodnej W ielko  -polski zna­
leziono szczególnego kształtu  naczynia gliniane, k tó ­
rego korpus w yobraża ptaka, na długiej zaś szyi osa­
dzoną jest głowa wołu czy też tu ra  ( Verli. der Beri. 
Ges. f. Aiitlir. Virchow. Graber von Zaborowo in Po­
sen. 1873 p. 98). B ardzo być może, że wyobrażenia 
te zwierząt, były to ofiary niesione zm arłem u w na­
turze, w figurycznem przedstaw ieuiu. O prócz tego 
ja k  np. w palaficie L ublańskim  znaleziono bałwmnki 
gliniane podobne do znalezionych przez Schliemana 
w T roi, M ykenie i Tryencie, oraz dęte figurki g lin ia­
ne przedstaw iające postaci ludzkie i t. d.

F o rm y  do odlewów naczyii bronzow ych także 
znajdowane były w palafitach młodszego okresu, już 
to  gliniane, już  tygle i rękojeści (Giesslóffel) noszące 
niekiedy ślady użytego m etalu, lub  leżące w sąsiedztwie 
sam ych niewykończonych narzędzi lub niew yrobionych 
bałwanów m etalowych.

K ażdem u bez w ątpienia przychodzi na myśl py­
tanie, d la  czego w tych tak  odległych czasach tę dzi­
wną form ę m ieszkań te ludy wybrały? Y  i r  c h o w, ten 
znakom ity archeolog i antropolog , w tym  względzie 
tak  się wyraża: „P rzy  tak  wysoko rozwiniętej obecnej 
cywilizacyi, k tó ra  je s t wynikiem wielowiekowej pracy 
naszych przodków , nie możemy sobie w yrobić pojęcia 
o w szystkich okolicznościach, k tóre  naród  niedośw iad­
czony i bezbronny skłoniły  do obrania form y życia 
tow arzyskiego dla nas niepojętój. W  kraju  pokrytym  
nieprzebytem i lasam i, przy pomocy swoich surowych 
narzędzi, lud z największem tylko wysileniem mógł 
zdobyć sobie m iejsce, na k tó rem by  m ógł orać, a wo­
da jedynie m ogła obronić żony i dzieci, zwierzęta do­
mowe i pożywienie, od niespodziewanego napadu dzi­
kich zw ierząt. Raz zaś obraw szy pewną formę życia, 
ludzie pierw otni utrzym yw ali ją  przez d ług i czas.

W iem y bowiem jak trudno przychodzi zmienić tryb  
życia uświęcony długim  perjodem  czasu. Przez całe 
wieki, nasze m ałe m iasteczka zachowały swoje nędzne 
w ały i rowy, chociaż doświadczenie wykazało, że te 
nie przedstaw iają żadnej obrony w obec now ożytne­
go sposobu prow adzenia wojen, gdy z d rugiej sfro- 
ny znacznie tam ow ały rozwój handlu  i przem ysłu. 
Pochodziło  to stąd, że każdy chciał żyć tak, ja k  żyli 
jego przodkow ie.”

T ru d n o  wystawić sobie ja k  ludzie okresu k a ­
miennego mogli bez żelaza i bronzu przy pomocy n a ­
rzędzi kam iennych i nędznych pirogów , wbijać liczne 
drzewa, ścinać je  i zaostrzać i sprowadzać na 600 stóp 
rosciągłości pale. U  takiego ludu energija, przezorność, 
stanowczość, w ystarczały  zam iast maszyn silą  i m e­
tali jak ie  dziś posiadamy.

Z pobieżnego przeglądu fauny i flory palafitów, 
oraz przedm iotów  przem ysłu i narzędzi domowego 
użytku, przychodzim y łatw o do wniosku, że ludy na- 
wodzisk zajm owały się przeważnie rolnictw em  , że 
hodowmły zw ierzęta domowe i znajdow ały się na do­
syć wysokim stopniu rozwinięcia umysłowego. L u d y  
te przedstaw iają nam cywilizacyją wschodnią, k tórą  
ze sobą przyniosły w czasie wielkiej w ędrów ki z A zyi. 
A  tak  naw odziska te, są to próby pierwotnej A ry jsk ie j 
cywilizacyi na niwie Europejskiej.

M ówiliśmy na ostatniem  posiedzeniu, że pom niki 
m egalityczne, zdumiewające rozm iaram i i liczbą, ja k  
m enhiry, dolm eny, krom lechy owe cyklopowe k ręg i, 
pozostające zagadką, g ro ty  wieszczek, aleje C arnacu, 
g roby  kam ienne W ielkopolski, nasze dolmeny i g ro ­
by, bołdy podoła Galicyjskiego i t. p. należą do p ra ­
starych  A ry jów —praojców' rodziny ludów  środkow ej 
i zachodniej E uropy , że w tych  pom nikach ludy  te 
oddaw ały  cześć N ajwyższem u i zm arłym  przodkom : — 
to było ich forum, św iątynia i grobowdec. N aw odzi­
ska, te rram ary , grodziska, to ognisko dom ow e,—tu  
ludy ży ły , w'alczyły, pracow ały. W yroby jednego  
i tego samego przem ysłu ceram icznego i bronzowiiicze- 
go, w spólność ornam entacyi, symbolów' i t. d . jed n a ­
kowo te dw a działy pom ników  charak teryzują, s ło ­
w em —że ludy palafitów a ludy dolmenów były jednym  
i tym samym ludem, a do tego stale osiadłym , rolniczym, 
aryjskim, jak  to liczne znaki „Sw astik i“ dowodnie w y­
kazują, że przem ysł ich w schodni wszedł z niem i do 
E uro p y  jak  to dowiodły liczne prace B e rtran d a  
(Arheologie celtique et gauloise Paris 1876), C hantrea 
(Age du bronze etc. L yon . 1875— 6 vol. in  4°), P i-  
gori niego (L e abitationi lacustri di Peschiera Roma 
1877) (P a trz  D w utygodnik  Naukowy 1878. T . 1) i t. d .

Czaszki ludów  palafitów ja k  wogóle i całego 
okresu kam ienia gładzonego, bardzo dotychczas n ie­
liczne, aby z nich jak i stanowczy m ożna było w ypro­
wadzić wniosek o typie rasow ym  ludzi ówczesnych. 
Z e znalezionych czaszek a m ianowicie w stacyi n a ­
w odnej w M eilen jeziorze Zuryskiem , k tóra  jakko l-
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wiek mocno jest uszkodzona (zachowało się tylko skle­
pienie głow y składające się z kości czołowej, kości 
ciemieniowych, potylicy i cząstki kości skroniow ej, 
podstawa zaś czaszki i kości tw arzy  zupełnie ule­
gły  zniszczeniu), to jed n ak  zbadanie tych  szczątków 
w ykazało, że czaszka z pod M eilen bardzo jest 
w swych kształtach  zbliżona do form y przew aża­
jącej i dziś w niemieckiej części Szw ajcaryi, jest 
typu krótkogłow ego. Tosamo stw ierdzają i w innych 
miejscach znalezione czaszki i jakkolw iek liczba ich 
jest bardzo m ała, wszystkie jednak  nie noszą na so ­
bie cechy czaszek długogłow ych (dolichocephalia); 
tym sposobem zupełnie są identyczne nietylko w yro­
by przem ysłu i sztuki, oraz narzędzia rozm aitego 
użytku i ceremika, ale nawet i budow a czaszek ludzi 
palafitów pochodzenia aryjskiego i to, co pow iedzieli­
śmy mówiąc o ludach dolmenów pod w zględem  czy­
sto antropologicznym , odnosi się w zupełności i do lu ­
dów palafitowych epoki kam iennej.

Kronika naukowa.

-  - Z a tru c ie  o łow ian e , spow odow ane użyciem  ta b a k i .
P ro f . G e r h a d t  w W iirz b u rg u  leczy ł ch o reg o , k tó ry  p ró c z  o b ja ­

wów b a rd z o  u p a r te g o  k a ta ru  żo łąd k a  i k isz e k , p rz e d s ta w ia ł je s z ­

cze p o ra ż e n ie  m ięśn i p rz e d ra m ie n ia  ta k ie , j a k ie  się  p rz y  o tru c iu  

o łow iem  sp o ty k a . L eczen ie  sk ie ro w an e  p rzec iw  tem u  o tru c iu  

p rzy n io s ło  p o żąd an y  sk u te k  i p o tw ie rd z iło  z ro b io n e  ro sp o z n a n ie  

c h o ro b y . P o zo sta w a ło  w szelako  n ie ro ss trz y g n ię te , ja k im  sp o so ­

bem  o łów  m ó g ł się  d o sta w ać  do  o rg an izm u  ch o re g o , aż n are sz c ie  

p rz e k o n a n o  się , że ta b a k a , k tó re j  ch o ry  zn aczn e  ilo śc i zażyw ał, 

ow in ię ta  b y w a ła  w  cynfo liją , z a w ie ra ją c ą  p rzesz ło  3°/o  o łow iu . 

P o n iew aż  ch o ry  zażyw ał oko ło  fu n ta  ta b a k i m ie s ię c z n ie , p rz e to  

w p rz e c ią g u  dzies ięc iu  la t  w p ro w ad z ił do sw ego  n o sa  18 6 g r a ­

m ów  ołow iu; w ie le  z teg o  d o sta ło  się do o rg an izm u — niew iad o ­

m o. K u p ie c  sp rzed a ją cy  w sp o m n ia n ą  ta b a k ę  sk azan y  z o s ta ł na  

a re sz t  i grzyw ny.

- -  Przyczyny kró tkow zrocznośc i u  uczniów . W  m iaste ­

czk u  Z it ta u  zbudow ano  k ilk a  la t  te m u  w sp an ia łe  b u d y n k i d la  szko ły  

m ie jsk ie j, re a ln e j i g im nazyjum ; szczegó ln ie j też  pod  w zg lęd em  

o św ie tle n ia  o d p o w iad a ją  w szystk im  w y m ag an io m  h ig ije n y . K la ­

sy są p o łożone n a  p ó łn o c , o k n a  w ysokie , a  szyby  duże . B a d a ­

n ie  j e d n a k  oczów , d o k o n y w an e  od w ielu  la t  p rzez  D - ra  J u s t a  

po k aza ło , że k ró tk o w z ro c z n o ść  pom im o teg o  w szy stk ieg o  n ie  

b y ła  m n ie jsza , an iżeli w innych  sz k o łach , zn a jd u jący ch  się  w o 

w ie le  go rszy ch  w a ru n k a c h . Co w ięcej D r . J u s t  z n a la z ł, że 

w spom niona c h o ro b a  oczów  częs tsza  się s ta ła  w now ych  b u d y n ­

k a c h , an iże li b y ła  w sta ry ch . T a k  w ięc je g o  zd an iem  z łe  o św ie­

tle n ie  k la s  n ie  je s t  je d y n ą  p rzy czy n ą  k ró tk o w z ro c z n o śc i. Z ależy  

o n a  od  d łu g ie g o  czy tan ia  i  p isa n ia , b ez  w zg lędu  n a  ja k o ść  ośw ie­

tle n ia , a  tein  b a rd z ie j od czy tan ia  p rz y  sz tucznem  św ie tle . D la ­

te g o  zw raca  się  D r. J u s t  do  p e d ag o g ó w , ab y  p o s ta ra li s ię  o 

zm nie jszen ie  ilości g o d z in  w szk fd ach  i ab y  w y k ład y  sw e p ro w a ­

dz ili w te n  sp o só b , żeb y  uczeń  ja k n a jm n ie j  p o trz e b o w a ł czy tać  

w d o m u , sz czeg ó ln ie j te ż  p isan eg o .

-  - M ieszkan ia  podziem ne w P e te rsb u rg u . J e d n a  z g a ­

z e t p e te rsb u rsk ic h  p o d a je  o p is  m iesz k an ia  w su te re n ie , w k tó re j 

zach o ro w ał P r o k o p i e f .  M ie szan ie  to  b ad a ł D r . B u b n o f f  

i pow iada: „ k to  n ie  b y ł w te j ja m ie , te n  n ie  m oże m ieć p o ję c ia  

o p o d o b n y m  h ig ijen iczn y m  s ta n ie  lu d z k ie g o  p o m ieszk an ia . J e s t  

to  racze j n o ra  n a p e łn io n a  d usznem  i śm ierdząoem  p o w ie trz e m . 

P o d n ió słszy  je d e n  z b a li, sk ła d a ją c y c h  p o d ło g ę , zobaczy łem  ze  z d u ­

m ien iem , że spoczyw a on  w p ro s t n a  m asie  śm ie rd zące g o  szlam u. 

P y ta m  się w ięc, czy zaw sze ta k a  w ilgoć  u was p a n u je . O d p o ­

w iad a ją  mi: o n ie , ta ra z  je s t  b a rd zo  d o b rz e , a le  n a  w iosnę to  po  

k o s tk i m am y w odę.”  W  te j to  p iw nicy , m ającej 7 5 s tó p  k u b ic z -  

nych  p o w ie trza , m ieśc iło  się  21 is to t  lud zk ich ; w inn e j podobnej, 

n o rze , m ającój ty lk o  1 5 s tó p  sześc ien n y ch  p o w ie trz a , m ieszk a ło  

dw oje  d o ro sły ch  lud z i i p ię c io ro  d z iec i. W ięk szo ść  ty ch  m iesz­

k a ń  je s t  ta k  c iem n a , że  w d z ień  bez  lam py  w n ich  o b e jść  s ię  n ie  

m ożna. D o d a ć  n ależy , że op is te n  d o ty czy  s u te re n y  znajd u jące j 

się w g m a c h u  szko ły  a r ty le ry jsk ie j; zach o d z i p y ta n ie , j a k  w y g lą ­

d a ją  p o d o b n e  m iesz k an ia  w b ie d n y c h  częśc iach  m ia sta .

OGŁOSZENIA.

W  ty ch  d n iach  op u śc ił p r a s ę  Tom V Zbioru Praw  
i Rosporządzeń Rządu, k tó ry  j a k  w iad o m o  m a z a s tę p o ­

w ać dalszy  c iąg  d aw nego  „ D z ie n n ik a  P ra w  K ró le s tw a  P o ls k ie ­

g o ” . W y d a n e  p o p rz e d n io  c z te ry  to m y  te g o  Z b io ru , o b e jm o w ały  

w szy stk ie  obo w iązu jące  w K ró le s tw ie  P o lsk ie m  p rz e p isy  i  ro sp o -  

rz ą d z e n ia  R z ą d u , o g ło szo n e  w e w łaśc iw ej d ro d z e  p raw o d aw cze j 

w c iąg u  la t  1 8 7 1 ,  1 8 7 2 ,  1 8 7 3  i w  p ie rw sze j p o ło w ie  1 8 7 4 .  

U k o ń czo n y  o b ecn ie  T o in  V - ty  z a w ie ra  p raw o d aw stw o  za  d ru g ie  

p ó łro c z e  te g o  o s ta tn ie g o  ro k u . R e d a k c y ja  „ N i w y ” k tó re j  n a ­

k ład em  „ Z b ió r  P ra w ” w ychodzi, o g ła sza  n a  o k ład ce  to m u  V -g o , 

że to m  V I ,  k tó ry  o b e jm ie  p ra w a  obo w iązu jące  w K ró le s tw ie  

P o ls k ie m , w y d an e  w ciągu p ie rw sz e g o  p ó łro c z a  1 8 7  5 , w y jdzie  

z d ru k u  n ieb aw em . T o m  te n  m iędzy  in n e m i ob e jm ie  w ażne p ra --  

w odaw cze p rz e p isy  o z a p ro w a d z e n iu  re fo rm y  sąd o w ej.

T R E Ś Ć :

O potrzebie m ikroskopow ego badania wód w celach higiienicz- 
nych i o nitkowatym  grzybku wodnym C renotrix  polispora s. K iichniana 
P o d a ł D r. W acław  M ayzel.—M orskie O ko Powyżej Rybiego Je z io ra  
w T atrach  polskich, przez Eugenijusza D ziew ulskiego.— Przyw óz mięsa 
am erykańskiego do E uropy. Przem ysł rzez'niczy w A m eryce P o łu d n io ­
wej. Konserwow anie sposobem A p  p e r t a .  E k strak t mięsny L  i e- 
b i g a .  (ciąg dalszy). —  W stęp do antropo log ii. Rzecz czytana na  
posiedzeniach bijologicznych w W arszawskiem  -Towarzystwie L ekar- 
skiem, przez D -ra  L eona Dudrewicza. (dokończenie) K ron ika  nau­
k o w a .—  Ogłoszenia.— D ołącza się 28-ty  arkusz dzieła d -ra  K . R e ­
k l a m a  p. n. „Nauka zachowania zdrowia i zdolności do pracy.”
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